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S P R A W Y  P O L S  Ki r .

POLSKA A LITWA.

Libausche Z tg. 16.VII. zamieszcza artykuł po
sła do Sejmu łotewskiego J. H ahn‘a o polsko-litew
skich rokowaniach. J. Hahn w niezwykle ostry spo
sób atakuje politykę litewską wobec Polski, nazywa
jąc niektóre w ystąpienia W oldemarasa operetkowe- 
wi. Dalej wykazuje, że Wilno jest czysto polskie, ze 
ludność Wileńszczyzny nie chce słyszeć o należeniu 
do Litwy, wreszcie że oddanie W ilna Litwie oznacza
łoby wydanie go na pastwę niższego gatunku kultury- 
Zwraca się wreszcie przeciw Litwie, P0<p ^ s ‘

mneńskiej, prowadzącej przez Litwę z Lipawy do 
W ilna i będącej główną a rte r ją  komunika y.1 - 
pawy. A utor proponuje dwa rozwiązania tego zaga 
nienia w razie niemożliwości zmuszenia Litwy do na 
wiązania normalnych stosunków ko™ lk̂ J” gC/lce

w i e c k a ^ h T u t w a  mogłaby sio zgodzić na zezwole
nie otwarcia łotewskiej stacji dla ruchu tranzytowe- 
go na granicy polsko-litewskie,j, dla towarow idących 
z  Polski, do Lipawy i odwrotnie.

Berliner Tageblatt, 21.VII. pisze, że wiadomo
ści o przyjacielskim kroku Niemiec u rządu litew
skiego, aby Litw a zachowała najw iększą powściągli
wość w stosunku do Polski, odpowiada prawdzie. 
Wspólny krok Anglji, F rancji, Rosji i Niemiec me 
nastapił i nawet nie mógł nastąpić, aby me był od
czuty jako nacisk. Rząd Rzeszy raczej uczynił to z 
własnej inicjatywy, aby spowodować przyjazną wy
mianę zdań, albowiem jest przekonany, że w ten spo
sób zapobiegnie rozszerzeniu się zatargu polsko-lite
wskiego, tak w interesie tych cbu państw, jak  i w in
teresie utrzym ania pokoju.

Ostpreus. Ztg. 21.VII. uważa, że Litwini będą 
się starać  w Królewcu na konferencji zepchnąć winę 
za zerwanie rokowań na Polskę, aby stworzyć dla 
siebie lepszy nastró j na Radzie Ligi Narodów we 
wrześniu. Ż obecnego przebiegu rzeczy Anglja ma 
być zadowolona, podczas gdy Sowiety m ają poważne 
zastrzeżenia. W końcu dziennik zaznacza, że ze s tro 
ny Niemiec, w szczególności P rus Wschodnich, nale
ży życzyć, aby Litw a doszła do porozumienia ze swym 
sąsiadem, bez narażania swej niepodległości na nie
bezpieczeństwo.

Foreign A ffa irs  (miesięcznik z lipca) pisze, że 
Polska nigdy nie będzie napraw dę szczęśliwa z przy
łączenia Wilna, mimo, iż uzyskała na to aprobatę Ra
dy Ambasadorów i błogosławieństwo Ligi Narodów. 
Pisząc o nieustępliwości W oldemarasa w spraw ie Wi
leńskiej, au to r wyraża lekkie przypuszczenie, iż jest 
on w spraw ie tej popierany przez Niemcy. A utor czy-
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ni zarzut Chamberlainowi, iż zbyt szorstko obszedł 
się z Woldemarasem.

POLSKA A NIEMCY.
Der Tag, 22.VII. pisze z powodu zebrania się 

Sądu rozjemczego polsko-niemieckiego w Genewie, że 
Polska, jako nowe państwo, nie posiada praw a wy
właszczania pod pretekstem  odszkodowań wojennych. 
Według wszelkich dotychczasowych danych chodzi tu 
tylko o wyparcie żywiołu niemieckiego. Ale Polska 
w myśl tegoż T rak ta tu  W ersalskiego jest zobowiąza
na do zapłacenia posiadaczowi ziemi całej sumy i nie 
może się uciekać do zarządzeń, któreby obniżały cenę 
ziemi.

Kónigsb. Allg. Ztg. 20.VII. pisze we związku z 
oświadczeniem rządu polskiego w spraw ie ustawy 
granicznej, że stanowisko niemieckie jest zanadto 
optymistyczne, gdyż wykonanie ustaw y pozostanie w 
rękach władz prowincjonalnych, które są nieprzyjaź- 
nie wobec Niemców usposobione. W nrawdzie zape
wnia się, że w rokowaniach Niemcy będą starać się 
o dalsze gw arancje w tym  kierunku dla swoich oby
wateli, jednakże dziennik wątpi, czy to wystarczy. 
Jedynym objawem dobrej woli ze strony Polski dla 
doprowadzenia do skutku trak ta tu  handlowego było
by wycofanie ustawy granicznej. W Po’sce niema 
Pewności, czy przyrzeczenia b^da dotrzymane, zwła
szcza obecnie, kiedy się mówi o zmianach konstytu
cji. k tóra uszczupli prawm polityczne mniejszości.

Der Gesellige Schneidemuhl, 15.VII. pisze p. t. 
»Polnische Zunge — deutsches H erz“ o stosunkach 
na Śląsku Opolskim i podkreśla, że klęska polskiej li
sty  przy wyborach ma swoje źródło w braku organi
zacji wśród Polaków na Śląsku Opolskim, podczas 
gdy w N adrenji i W estfalji są oni silnie zorganizo
wani i  ponadto nie widza zblizka tego rozczarowania, 
jakie spotkało jakoby Polaków po przejściu Górn. 
Śląska pod władzę polską.

POLSKA A CZECHOSŁOWACJA.
Mor. Slesky Denik, 18.VII. polemizuje z polską 

p rasą  na Śląsku czeskim, k tóra atakuje Czechów za 
podstępne niszczenie szkolnictwa polskiego, i zazna
cza, że znaczny upadek szkolnictwa polskiego wywo
łuje wśród Polaków wielkie rozgoryczenie i popycha 
ich do oszczerstw pod adresem  Czechów.

STOSUNKI POLSKO - GDAŃSKIE.
Berliner Tageblatt, 22.VII. w koresp. z Gdań

ska pisze, że gen. Górecki na przyjęciu u przedstawi
cieli władz gdańskich mówił .o dążności rządu pol
skiego do gospodarczego rozwoju Gdańska oraz Gdy
ni, które to porty powinny podołać wzmożonemu ru
chowi handlowemu Polski. Dziennik zaznacza, że Po
lacy kilkakrotnie już składali podobne oświadczenia, 
ale za słowami nie nastąpiły czyny. Prawie cała p ra
sa polska ocenia całkiem inaczej położenie, niż gen. 
Górecki i podkreśla ciągle, że Gdynia jest bronią w 
ręku Polski przeciwko Gdańskowi, a dotychczasowa 
polska polityka taryfow a ten pogląd potwierdza.

SYTUACJA POLITYCZNA I GOSPODARCZA 
W POLSCE.

Der Gesellige Schneidermuhl, 15.VII. omawia 
położenie polityczne w Polsce w ostatnich tygodniach !

i podkreśła, że postanowienie Marsz. Piłsudskiego po
zostania w k ra ju  na kuracji jes t spowodowane nie- 
pewnem stanowiskiem rządu. Wogóle w kołach sej
mowych panuje konsternacja a w m asach głuchy nie
pokój oraz ogólne oczekiwanie nadchodzącej burzy. 
Dziennik zaznacza, że do tego przyłącza się kryzys 
gospodarczy. „Im  bardziei postępuję w Polsce roz
kład polityczny —  pisze dziennik — tem wyraźniej 
objawia się gospodarcza depresja". Tylko sfery woj
skowe są zadowolone z położenia i nabierają coraz 
większego znaczenia, oraz pobrzękują szablą, a na 
czoło polskiej politvki w najbliższych miesiącach wy
sunie sie zatarg  pol.-litewski i wpływy polskiego 
Sztabu Generalnego.

La Tribuna, 22.VII. n. n. „Spowiedź m arszałka 
Piłsudskiego" pisze: „Przed kilku tygodniami marsz. 
Piłsudski porzucił stanowisko prezesa m inistrów  i po
został tylko m inistrem  wojny. Z jakich powodów? 
Zmiana kierunku? Nic podobnego. Poprostu M ar
szałek miał już po uszy trosk parlam entarnych. 
Prawdopodobnie taki jest powód jego rezygnacji".

The Nation and the Atheneum , 7.VII. omawia
jąc wywiad Marsz. Piłsudskiego, pisze, że eks-dykta- 
torzy są złymi sędziami parlam entu. Autor cytuje 
ostrzejsze wyrażenia M arszałka pod adresem Sejmu.

Pisząc o rokowaniach polsko-litewskich autor 
stw ierdza, że polska polityka zagr. posiała w ia tr 
przez aneksję Wilna, a obecnie zbiera burzę. Nieprze
jednane stanowisko W oldem arrsa byłoby naprawdę 
godne podziwu, gdyby nie stwarzało rzeczywistego 
niebezpieczeństwa wiecznego sporu.

The M anchester Guardian, 21.VII. Kor. z W ar
szawy pisze, że Polsce grozi obecnie s tra jk  górników. 
Opiera on swoje przewidywania na rezolucjach, przy
jętych na kongresie górników w Katowicach.

Pozatem Polsce grozi również od szeregu mie
sięcy s tra jk  kolejarzy.

Kor. twierdzi, że cała produkcja węglowa w 
Polsce opiera się na niezdrowych podstawach, albo
wiem wegiel polski jest eksportowany do krajów  bał
tyckich i skandynawskich poniżej kosztów produkcji, 
a możliwe to jes t jedynie dzięki niskim stawkom 
transportow ym , głodowym pensjom górników orrz 
nadm iernej eksploatacji rynku wewnętrznego za zgo
dą rządu. W ten sposób wytworzyło się błędm  koło, 
co może mieć b. daleko idąco konsekwencje socjalne.

Hemma, 15.VII. (tygodnik), podaje korespon
dencję Karola M othandera z Polski, w której autor 
pisze: Polacy wiedzą wiele o Szwecji i odnoszą się 
do Szwedów z wielką życzliwością i uprzejmością, 
s tara jąc  się wszystko cudzoziemcom ułatwić. Nie na
leży porównywać Polski z innemi krajam i, gd '7ż Pol
ska jest młodem samodzielnem państwem, i jako ta 
kie traktow ana być musi indywidualnie. Polacy są 
narodem zdolnym i pełnym samokrytycyzmu znają 
swe wady i s ta ra ją  się je zwalczyć. W arszawa jest 
m iastem pełnem zabytków kulturalnych, wprowadza
jących cudzoziemca w podziw. Jeszcze więcei zabyt
ków posiada Kraków, są tam  prawdziwe skarby a r 
chitektoniczne. Oprowadzał szwedzkich dziennikarzy 
po Krakowie prof. M arjan Morelowski. — Znając ję 
zyk niemiecki, można się w Polsce doskonale poro
zumieć. A utor poleca swym współziomkom podróże 
po Polsce, które pod każdym względem są i przyje
mne i pożyteczne.
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z a g a d m k n i a  o c o i . n l

PAKT O W Y ŁĄ CZEN IE W OJNY.
The Morning Post,  21.VII.  Kor. z P ary ża  do

nosi, iż w ierzą tu  powszechnie, że P ak t Kellogga zo
stan ie  podpisany w P aryżu , ponieważ honor zainicjo
w an ia  rozm ów  o Pakcie należy się B riandow i.

The Daily Telegraph, 21.VII. Kor. z New Jo rk u  
pisze, że w edług o trzym anych tu  danych, ra ty f ik a c ja  
p ak tu  K ellogga przez S enat am erykański je s t mało 
praw dopodobna, tak , że nraw dopodobnie p ak t Kello- 
ga podzieli los T ra k ta tu  W ersalskiego oraz try b u n a 
łu M iędzynarodowego, o ile chodzi o S tan y  Zjednoczo
ne.

K orespondent zaznacza, że „N ew  Jo rk  H erald  
T ribune" , k tó ry  w większości w ypadków  popiera po
litykę Coolidge, naw ołuje o tw arcie S enat do odrzuce
n ia  P ak tu . D ziennik ten  określa P ak t, jak o  „niedo
rzeczność pacyfistyczna" (pac ifis tic  fa tu id y ) i u trzy 
m u je : 1) A n g lja  użyje P ak tu  do przeprow adzenia 
dalszych redukcyj am erykańsk ich  sił m orsk ich ; 2) 
że tek s t P ak tu  je s t tak  luźno zredagow any, iż wszel
ka in te rp re ta c ja  je s t m ożliw a; 3) że P a k t nie w ym a
ga żadnych o f ia r ;  4) że P ak t uw ikła S tany  Z jedn. 
w sp raw y  europejsk ie i 5) że w ytw orzy on poczucie 
fałszyw ego bezpieczeństw a, w prow adzając  w  błąd 
m asy, iż rzeczyw isty krok w k ierunku  pokoju został 
uczyniony.

Koresp. dochodzi do w niosku, iż w Senacie spo
dziew ana je s t  silna w alka dokoła Pak tu .

The Times, 21.VII. streszcza kró tko  głosy p ra 
sy fran cu sk ie j i niem ieckiej w  spraw ie  P ak tu . A rty 
kuł C orriere  della Sera z 20.V II podaje w obszerniej- 
szem streszczeniu.

SPRA W A „A NSCHLU SSTJ".

Le Temps, 22 .VII. pisze w a r t.  w st., w związku 
z m an ifestacjam i na rzecz „A nschluss‘u “ , jak ie  się 
odbyły w W iedniu z okazji zjazdu związków śpiew a
czych, iż o ile sfe ry  rządowe B erlina i W iednia d a ją  
dowody pewnej powściągliwości, to  wpływowe koła 
polityczne i re lig ijne  prowadzą energiczną akcję  na 
rzecz „A uschluss‘u “ . Nie przyw iązując naw et zbyt 
wiele wagi do tego rodzaju  m anifestacji, należy jed 
nak  zauważyć, iż je s tto  objawem  stanu  umysłów, k tó 
ry  w pewnych okolicznościach może wywołać wielkie 
kom plikacje. P rom otoram i tego ruchu pangerm ań- 
skiego są w A u s trji „wielcy niem cy", a w Niemczech 
w szystkie stronn ictw a bez w y ją tk u  uw ażają spraw ę 
„A nschluss‘u “ za najw ażniejszą z kolei —  po kwe- 
s t j i  rew izji g ran ic wschodnich Niemiec, k tóra, ja k  
wiadomo, stanow i najw iększą troskę narodu nie
mieckiego. M ocarstw a zainteresow ane w tem , aby 
hegem on ja  N iemiec nie uw ydatniła się nanowo w E u 
ropie cen tra lnej, w inny zwrócić uwagę na tego ro
dzaju  dem onstracje. W szelkie usiłowania, zm ierzają
ce do stw orzenia potężnego ruchu  na rzecz „An- 
schluss‘u “ , skierow ane są w rzeczywistości przeciw
ko pokojowi w Europie. W zmożenie się potęgi Nie
miec je s t  przeciwne nietylko nowemu porządkowi w 
Europie, osiągniętem u na skutek  zw ycięstw a aljan- 
tów  lecz sprzeciwia się to  również n teresom  państw  
sąsiadujących z A u s tr ją ; zarówno Włochy, jak  i p mi
st wa Małej E n ten te 'y  przeciw staw iłyby się z jednaką

en e rg ją  połączeniu Niemiec z A u s tr ją  i rew izji t r a k 
ta tu  w Trianon. Cały ten  ruch pangerm anistyczny  s ta 
nowi wielki k o n tra s t z polityką „odprężenia i porozu
m ienia", prow adzoną przez sfe ry  rządowe W iednia 
i Berlina. O ile potw ierdzą się wiadomości o zam ierzo- 
nem  spotkaniu min. S tresem anna z m inistram i Bene
szem i Titulesco podczas letnich wywczasów w K aris- 
bardzie, możliwem je s t, iż obecne m anifestacje  będą 
przedm ioterti rozmów pomiędzy tem i m ężami stanu.

SYTUACJA POLITYCZNA NA LITW IE.

Vorwarts ,  21.VII. pisze, że na L itw ie znów od
żyw ają  silne tendencje m onarchistyczne. K om itet ofi
cerski rozesłał ankietę  w śród wyższych oficerów  w 
spraw ie  m ianow ania Sm etony dożyw otnim  prezyden
tem . N astępn ie za s tan aw ia ią  się pewne koła nad 
zm ianą u s tro ju  na  m onarchistyczny. Je s t to tem bar- 
dziej godne uw agi, że rząd  litew ski narazie  opracow u
je  p ro jek ty  ustaw  o utw orzeniu  Rady P ań stw a i roz
szerzeniu w ładzy Prezydenta. D ziennik z iro n ią  za
znacza, że przyw ódca litew skich dem okratów  Sliupas 
zaleca w prow adzenie ograniczonei dem okracji ze 
względu na niski poziom ośw iaty  w śród ludności.

SYTUACJA POLITYCZNA NA BAŁKANACH.

II Giornale d ‘Italia, 21. VII zamieszcza długą 
korespondencję z A ngory o zagranicznej polityce 
K em alistów  i o za ta rgach  grecko - tureckich. P ak tem  
przyjaźni zaw artym  z W łochami —  T u rc ja  zam knęła 
cykl swych układów politycznych. Zdaje się, że przed
wczesne są pogłoski o pakcie turecko  - angielskim . 
Dyplom acja tu recka  uważa układ z W łochami za n a j
w iększy ze swych sukcesów. I dlatego, zaledwie Wło
chy w yraziły zdanie, że należałoby zacieśnić stosunki 
grecko - tureckie, T u rc ja  pospieszyła usłuchać ich ra 
dy. Z aw arto  p ak t na  la t 5. Jednakże proponowany 
przez Włoch pak t 3 m ocarstw : Włoch, T urcji i Grecji 
został jeszcze w zawieszeniu, gdyż wchodzą tu ta j  w 
g rę  iń te resy  poważne poważne, dla k tórych  jeszcze 
nic znaleziono rozstrzygnięcia.

Idzie tu  o w ym ianę ludności greckiej, m ieszka
jącej w T urcji i tu reck ie j, m ieszkającej w Grecji. 
K w est je  te  są niezm iernie zawikłane. P ra sa  obu k ra 
jów  łatw o się unosi i podburza naród, zam iast go 
uspakajać. Jednakże mężowie stanu  obu k ra jów  są  
tego  zdania, że dojście do porozum ienia je s t koniecz
ne. Może objęcie władzy przez Venizelosa doprowadzi 
do tego układu, k tó ry  zrealizowałby program  pokojo
wy nad wschodnią częścią m orza śródziem nego, bę
dący jedną z głównych w ytycznych polityki zagranicz
nej Włoch.

II Ponolo d‘Italia, 21.VII. pisze o trudnościach  
jugosłow iańskich ufo rm ow ania nowego gabinetu . 
Gen. Hadzicz, m an d a ta rju sz  korony nie może zna
leźć nikogo ktoby chciał w ejść do rządu neutralnego, 
złożonego z fachowców. K rążą pogłoski, że zam ierza
no stw orzyć pod p rezesurą generała  rząd, do k tórego 
weszłyby koalicje radykalno-dem okratyczne, ale to 
wywołałoby nowe zamieszki w C horw acji. Skuoszty- 
na m a być zwołana, ale nie do obradow ania ; d kon
w encjam i w N ettuno, ale dla sp raw  m niejszego zna
czenia.
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CZECHOSŁOWACJA, NIEMCY I RUMUN JA.
Deutsche Allg. Z tg .,  26.VII .  pisze z powodu po

daw anych  wiadom ości przez p rasę  zagran iczną o poli
tycznych rozm ow ach Min. S tresem ana w K arłowych 
W arach, że ze źródła m iarodajnego  dow iaduje się, iż 
m in. S tresem an  za trzym ał się tam  w yłącznie dla w y
poczynku. Rozumie się obecność w K arłow ych M a
rach  obcych mężów stanu  spow oduje w ym ianę w izyt 
i zapew ne przy  te j sposobności bedzie m owa o róż
nych bieżących spraw ach . W każdym  razie je s t w y
kluczone, aby m in. S tresem an  w ykorzystyw ał swój 
pobyt w K arłow ych W arach  do przygotow yw ania ja 
k iejkolw iek ak c ji politycznej.

Vossische Z tg .  21. V II .  pisze z powodu p rzy jaz
du do K arłow ych W arów  m in. S trcsem anna , Benesza 
i T itulescu, że m in istrow ie  niem iecki i rum uńsk i od
d a ją  w izytę min. Beneszowi, k tó rą  mu są dłużni, ale 
n ie wiadomo, czy p rzy jdzie  do om aw iania sp raw  poli
tycznych, zw ażywszy s tan  zdrow ia m in. S tresem ana. 
Rozum ie się, gdyby doszło do tych  rozmów, to  oma- 
w ianoby spraw y, poruszone przez m in. Benesza z 
podsekr. s tan u  Schubertem  w B erlinie. P ro g ram  spo t
k a n ia  się i rozm ów m in istrów  nie istn ie je , ponieważ 
wogóle je s t to  zjazd przypadkow y. Pobyt w  K arło 
w ych W arach posła austrjack iefro  M arka nie posia
da żadnego zw iązku z tem i spraw am i.

NIEMCY A STANY ZJEDNOCZONE.
Deutsche A llg . Z tg . 21.VII .  K. W iegand, om a

w ia  możliwość p rzym ierza Stanów  Zjednoczonych z 
N iem cam i. A u to r naw iązu je  do a r t. A nnie B esant 
w  „New In d ia “ , p ro jek tu jące j związek narodów  teu- 
tońsk ich . W edług legend indy jsk ich  z A zji kolejno 
w ędrow ały  cztery  pokrew ne sobie rasy , z k tó ry ch  trzy  
odegrały  sw oją rolę cyw ilizacyjną, jak  E g ip t, P e r
s ja  i państw o Rzym skie. N a tom iast czw arta  ra sa  teu- 
to ń sk a  nie u tw orzyła swego p ań stw a św iatowego. 
A u to r pisze, że zapew ne W ilhelm  II  m iał na myśli 
p rzed  w ojną św iatow ą urządzenie takiego państw a, 
ale "astosow ał p rzesta rza łą  m etodę osiągnięcia tego 
celu przem ocą, co doprow adziło do klęski. Ale przed 
narodem  niem ieckim  je s t przyszłość, a ra sa  teutoń- 
sk a  m usi stać  się potęgą św iatow ą i w tak i sam  spo
sób spełnić sw oją rolę, ja k  rasy  poprzednie. A u to r 
tw ierdz i, że A ng lja  i je j kolonje w skazu ją drogę do 
teg o  celu. W szystkie dom in ja są państw am i nieza- 
leżnem i i należą do jednego Związku. Gdy Ind je  uzy
sk a ją  całkow itą niezależność, będą łącznikiem  m ię
dzy W schodem  i Zachodem. Dopóki teutońskie mo
cars tw o  św ia ta  się nie u trw ali, m usi dojść przedtem  
do p rzym ierza  m iędzy angielskim  Związkiem  wol
nych , sam odzielnych narodów  z jednej strony , a

N O T A T K I  I
RÓŻNE.

The M orning Post, 21 .VII.  Kor. dyplom atyczny 
w  Moskwie, donosząc o rezolucji R ady K om isarzy Lu
dowych w sp raw ie  zap rzestan ia  przym usow ej rekw i
zycji zboża, pisze, że rezolucje te  nie oznaczają by
n a jm n ie j kap itu lac ji ze s tro n y  rządu. Bogaci chłopi 
zostali ju ż  zru jnow an i, wobec czego należy obecnie

Niem iec i A m eryki z d rug ie j. P rzym ierze to  poręcza
łoby suw erenność każdego z ty ch  państw , a  wobec in 
nych narodów  zachowałoby stosunek b ra te rsk i i p ra 
cowałoby dla dobra w szystkich. A u to r ta k  sobie w y
obraża dopełnienie swego przeznaczenia przez ra sę  
teu tońską.

KRYZYS PARLAMENTARNY W EGIPCIE.
Journal des Debats, 22.V1I. pisze, iż k w estja  

stosunków  z A ng lja  je s t przyczyną długotrw ałego 
k ryzysu w  Egipcie. Jednakże in te resy  A nglji i E g ip 
tu  dałyby się bezw ątpienia ze sobą pogodzić, gdyby 
nie kom plikow ały ich w ystąp ien ia nacjonalistów  
egipskich. K ról Fuad , rozw iązał parlam ent, w na
dziei, iż podczas swoich rządów  osobistych uda mu 
się zaprow adzić spokój w k ra ju  i dojść do porozu
m ienia z A nglja . Możliwem jest, iż ten  ak t woli k ró 
la  F uada p rzy ję ty  został z zadowoleniem  w Londynie. 
Jednakże rząd  angielski będzie unikał o ile możno
ści m ieszania się do sp raw  w ew nętrznych E g ip tu . 
Zdaniem  au to ra  (B ernus) rzeczyw ista niezależność 
E g ip tu , może być u trzym ana tylko w drodze p rz y ja 
cielskich stosunków  z A nglja , k tó ra , ze swej strony, 
nie może się rów nież obejść bez pew nych gw arancy j. 
Należałoby tylko znaleźć dla nich tak ą  form ę, k tó ra- 
by jak n a jm n ie j raziła  uczucia narodow e E gipcjan . 
R ozw iązanie tego zagadnien ia nie je s t łatw e, jed n ak 
że nie p rzek racza g ran ic  rozum u ludzkiego, pod w a
runkiem  jednak , aby nam iętności nie zaćmiły roz
sądku.

The Daily Telegraph, 21.VII .  Kor. z K airu  pi
sze, iż zam knięcie parlam en tu  n a  3 la ta  skonsterno
wało ogrom nie W afdów. W praw dzie, spodziew ali się 
oni zastosow ania tak iego  środka, lecz nie przypusz
czali, iż będzie to  zrobione na tak  długi okres. Cho
ciaż W afdow ie rozgoryczeni są z powodu postępku 
M ahm ouda Paszy, to jednak  ton  ich p rasy  je s t b. po
wściągliw y, co bezsprzecznie je s t rezultatem  zaw ie
szenia konsty tucji, a tem  sam em  i cofnięciem  wolno
ści p rasy .

N ahu  P asza zam ierza zwrócić się z odezwą, 
w zyw ającą naród  do jedności i obrony wolności. Kor. 
w ątp i, by p a r tja  W afd w danej chwili wyszła z ram  
legalności, chociaż z d rug ie j s tro n y  niewiadom o ja k  
daleko może ponieść tem peram en t egipski.

O bjektyw ni obserw atorzy  są zdania, iż nowy 
gab ine t m a w ielkie szanse zrobienia dużo dobrego, 
o ile un iknie błędów rządów  Z iw er Paszy i o ile przy
rzeczenie M ahm ouda Paszy co do polenszenia losu 
fellachów  zostanie dotrzym ane. Spokój, jak i dotych
czas panu je , należy tłum aczyć wyczekiw aniem  na po
sunięcia nowego rządu.

N F O R M A C | !•:.
dać możność zbogacenia się biednym , by ich zkolei 
zrujnow ać. T ak tyka tak a  zgodna je s t z zazasadam i 
Nepu, w nrow adzonego przez Lenina.

ARTYKUŁY NIEUWZGLĘDNIONE.
Der Tag 21.VII.  Im Zcichcn der nationalen Opposition. 
Vorwdrts 21.VII. P. Hertz. Neue Inflation? Die Wir- 

kung der kommunistischcn Steuerforderungen.

ZrkTGrTPrac. Dr., S. z o. o., Nowy Świat 54, tel. 15-56 i 242-40. Drukowane na prawach rękopisu.
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